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O filmie 
Czy życie może być naprawdę usłane różami?

Eve Vernet (laureatka dwóch Cezarów Catherine Frot) była niegdyś prawdziwą królową róż. Od dziecka zanurzona w barwnym świecie kwiatów, poznała tajniki zawodu dzięki swojemu ojcu. Zachowaniu jego spuścizny poświęciła całe życie. Niestety, mimo powszechnego uznania i wielu nagród, firma tonie w długach i jest na skraju upadku. Aby ratować różane imperium, Eve zatrudnia trójkę nowych pracowników. Wkrótce okazuje się, że żadne z nich nie ma zielonego pojęcia o ogrodnictwie. Przetrwanie rodzinnego dziedzictwa wydaje się coraz bardziej niepewne.

„Usłane różami” to urzekająca i pełna wzruszeń opowieść o tym, że warto kochać życie, sukces odnieść można na wiele sposobów, a każdy triumf jest bezcenną nagrodą. Malarsko sfilmowany obraz Pierre’a Pinauda skrzy się kwiecistą mozaiką kolorów. Obezwładniający zmysły różany aromat zdaje się przekraczać granicę kinowego ekranu.  

Róża – piękno, ciężka praca i symbolika 

Róża (Rosa L.) – rodzaj kwietnych krzewów należących do rodziny różowatych (Rosaceae). Znanych jest 150–200 gatunków róż oraz tysiące odmian. Naturalnie występują na półkuli północnej. Na ziemi pojawiły się, według dociekań paleontologów, około 40 milionów lat temu. Przypuszczalnie ich kolebką jest wschodnia Azja, szczególnie obszar Chin, gdzie zróżnicowanie gatunkowe jest największe. Róże spotykane są w całej Europie, z wyjątkiem jej północnych krańców; w Ameryce Północnej także niemal na całym kontynencie. Występują w północno-zachodniej części Afryki, jak również we wschodniej, głównie w Etiopii i Kenii. Uprawiano je najprawdopodobniej od połowy I wieku p.n.e. w Chinach, na Bliskim Wschodzie, potem w Grecji, Rzymie, w Europie, a wreszcie na wszystkich kontynentach. 

Róża była otoczona kultem w Grecji, następnie w Rzymie. Sławili ją Anakreont, Herodot, Safona, Homer czy Wergiliusz. W mitologii greckiej najczęściej jest dziełem nimfy Chloris, bogini kwiatów. Wyspa Rodos (gr. Róża) została nazwana tak z racji ogromnej produkcji róż. Na ścianach egipskich grobowców można znaleźć uwiecznione kwiaty, które w Egipcie były poświęcone Izydzie, a korona z róż zwanych „świętymi różami abisyńskimi” stanowiła część wyposażenia zmarłych. W Świątyni Salomona ściany obmywano wodą różaną.

W Rzymie różę nazywano „nieodzowną towarzyszką posiłku” i podczas uczt, wraz z innymi kwiatami, wplatano w wieńce zdobiące biesiadników. Róża przez wieki obrosła w różnorakie znaczenia symboliczne i alegoryczne. W Rzymie była symbolem dyskrecji, symbolizowała też cnotę, niezniszczalność, tajemnicę. Obchodzono święto ku czci duchów zmarłych, Rosaria, kiedy to ozdabiano groby różami. W symbolice chrześcijańskiej biała róża oznaczała czystość, a czerwona męczeństwo. Złotą różą papież obdarzał osoby (często królów) zasłużone dla katolicyzmu. Róża Lutra stała się z czasem godłem reformacji oraz wielu kościołów luterańskich. 

Czerwona róża, kojarzona z seksualnością, była obecna między innymi w poezji trubadurów. Początkowo bywała emblematem prostytutek, następnie, w okresie odrodzenia, została ozdobą nowożeńców i łoża małżeńskiego. Symbol kwiatu, któremu towarzyszą kolce, stał się znakiem miłości, która wiąże się z pokonywaniem przeciwności. 

Róża przez stulecia zachowywała status królowej kwiatów, cenionej przez wielkich tego świata: Aleksandra Wielkiego (który wprowadził ją do Egiptu), królową Marię Antoninę czy cesarzową Józefinę de Beauharnais. Róże były powszechnie stosowane w heraldyce. Na przykład były herbem spokrewnionych rodów angielskich z linii andegaweńskiej, przede wszystkim rywalizujących o koronę w domowej wojnie Dwóch Róż Lancasterów (róża czerwona) i Yorków (biała), a także dynastii Tudorów, której założyciel Henryk, hrabia Richmond, pokonał w 1485 roku w słynnej bitwie pod Bosworth Ryszarda III Yorka, i która ostatecznie zjednoczyła zwaśnione rody (dlatego też róża Tudorów składa się z pięciu płatków czerwonych i pięciu białych). Róża służy jako emblemat polityczny, na przykład francuskich czy włoskich partii socjalistycznych.

Róża była i jest źródłem inspiracji dla artystów wielu dziedzin sztuki, zarówno poetów, pisarzy, jak i malarzy i muzyków. Listę twórców można ciągnąć bardzo długo. William Szekspir poświęcił wiele miejsca różom, choćby w „Henryku IV”, „Wiele hałasu o nic” czy „Romeo i Julii”. William M. Thackeray napisał baśń „Pierścień i róża” („The Rose and the Ring”, 1854). Gabriele D'Annunzio, Giovanni Pascoli, Pier Paolo Pasolini czy Umberto Eco („Imię róży” – „Il nome della rosa”, 1980) tytułowali swe utwory właśnie imieniem róży. Również Antoine de Saint-Exupéry w swojej filozoficznej baśni „Mały Książę” („Le Petit Prince”, 1943) uhonorował kwiat róży, wprowadzając go na karty książki. Wreszcie muzycy rockowi odwoływali się do różanej symboliki, np. hardrockowy zespół z Australii Rose Tattoo, grupa Thin Lizzy (album „Black Rose: A Rock Legend”, 1979) czy zespół MC5, z flagowym utworem „Ramblin' Rose” (1968). 

Film kocha róże! Kilka przykładów 

Alicja w krainie czarów (1951, reż. Clyde Geromini, Wilfred Jackson, Hamilton Luske). Gdy Alicja (głos Kathryn Beaumont) spotyka Królową, karciani żołnierze malują białe róże na czerwono, co przeradza się w niezwykle chwytliwą piosenkę „Painting the Roses Red”, ilustrowaną fantazyjną animacją. W aktorskiej wersji Tima Burtona (2010) sekwencja ta jest równie efektowna. 
„Piękna i bestia” („Beauty and the Beast”, 1991, reż. Kirk Wise, Larry Trousdale). W jednej z najbardziej udanych disnejowskich animacji, róża, którą Bella zażyczyła sobie od ojca, jest symbolem bezwarunkowego uczucia i wierności. Graficzny wizerunek kwiatu z tego filmu stał się oszałamiająco popularny (kwiat pojawia się także i w innych wersjach). 
W „American Beauty” (1999) Sama Mendesa czerwone róże wykorzystano jako symbol pożądania i zarazem niewinności. To właśnie w otoczeniu niezliczonych czerwonych róż zwiduje się Lesterowi Burnhamowi (Kevin Spacey), przeżywającemu ostry kryzys wieku średniego, zmysłowa koleżanka córki, Angela Hayes (Mena Suvari).

W dystopii inspirowanej słynną powieścią graficzną, „V jak Vendetta” (2005, reż. James McTeigue), zamaskowany mściciel – anarchista V (Hugo Weaving), walczący z rządzącym Anglią neofaszystowskim reżimem, zostawia róże na martwych ciałach swych wrogów. Było to szydercze odwrócenie przesłodzonej symboliki związanej z Walentynkami. 

W filmie Bena Afflecka „The Town” (2010, DVD, TVP: „Miasto złodziei”) Pete Postlethwaite grał bostońskiego gangsterskiego bossa Fergusa „Fergiego” Colma, który oficjalnie działał jako kwiaciarz, o szczególnym zamiłowaniu do róż. Postać ta była wzorowana na autentycznym gangsterze irlandzkiego pochodzenia, Deanie O'Banionie (1892–1924), który odnosił w Chicago sukcesy jako uznany florysta. Wiele scen rozgrywa się w kwiaciarni Fergiego, gdzie sporządza on gustowne bukiety, co kontrastuje ze zdecydowanie bardziej brutalnymi rodzajami jego aktywności. 

Przemysł różany

W handlu istnieją trzy podstawowe rodzaje róż: 

1. róże cięte z przeznaczeniem florystycznym,
2. tzw. róża ogrodowa do dekoracji parków i ogrodów,
3.  róże uprawiane na esencje przeznaczone do produkcji perfum i innych pokrewnych wyrobów. 

We Francji główne obszary produkcji róż to:  Pays de Loire, a w szczególności Anjou; region Grasse (róże używane w przemyśle perfumeryjnym); region Lyonu – pozyskiwanie nowych odmian, ale także bardziej masowa produkcja (według wielu ekspertów, region ten odgrywał czołową rolę w XIX wieku, a lata jego największej świetności zakończyła I wojna światowa). Na świecie główne obszary produkcji, przeznaczonej przeważnie na eksport, położone są wzdłuż linii równika: Kolumbia, Ekwador, Kenia i Etiopia.

Charakterystyka róży

Aby określić jakość róży, analizuje się następujące kryteria: kształt, kolor, zapach, wygląd liści, odporność na choroby, złą pogodę i inne warunki zewnętrzne, a także walory florystyczne. W konkursach zwraca się również mocno uwagę na kryterium oryginalności. Szacuje się, że istnieje ponad 25 tysięcy odmian, z czego obecnie uprawia się około czterech tysięcy. Jeśli chodzi o róże ogrodowe, to około stu nowych odmian prezentowanych jest corocznie w konkursach międzynarodowych, ale tylko dwudziestka z nich zostaje ostatecznie wprowadzona do obrotu. 
Hodowla róż 

Hodowla polega na tworzeniu nowych odmian poprzez krzyżowanie dwóch roślin matecznych. Jedna z nich przyjmuje rolę ojca – jest źródłem pyłku, natomiast druga staje się matką i na niej będą się tworzyły nasiona. Niedopuszczalne są manipulacje genetyczne (GMO). Zawód hodowcy nowych odmian róż jest praktykowany przez blisko pięćdziesięciu twórców z całego świata. W przeważającej mierze są to mężczyźni, w tym gronie znajdują się tylko cztery kobiety, wśród których aż trzy to Francuzki. We Francji działa prawie połowa hodowców – innowatorów. Francuski sektor pozyskiwania róż ogrodowych jest szczególnie dynamiczny, należy do najważniejszych w Europie i na świecie, obok niemieckiego, brytyjskiego i belgijskiego. Jest tu dwudziestka aktywnych hodowców i większość z nich wydaje licencje na uprawę stworzonych przez siebie odmian w innych krajach. Francuzi są zdecydowanie liderami w dziedzinie pozyskiwania nowych odmian róż. 
Francja, królestwo róż 

Róże ogrodowe (zewnętrzne)
• We Francji kupuje się rocznie 4,7 miliona róż do uprawy na wolnym powietrzu. 
• 1,6 miliona francuskich gospodarstw domowych kupuje co najmniej jedną różę ogrodową rocznie. 
• 84% kupowanych róż jest przeznaczonych do ogrodu. 
• 55% róż ogrodowych kupowanych jest w kwietniu i czerwcu. 
• Dwie trzecie sprzedawanych róż ogrodowych to produkcja francuska. 

Róże wewnętrzne 
• 2,8 miliona doniczek sprzedawanych rocznie. 
• 72% róż doniczkowych kupowanych jest z przeznaczeniem na prezenty. 
• Grudzień to najważniejszy miesiąc dla sprzedaży róż doniczkowych. 

Róże cięte 
• Rocznie kupowanych jest 29,6 mln bukietów róż. 
• 7,3 mln gospodarstw domowych kupuje co najmniej raz w roku bukiet róż. 
• 63% zakupionych bukietów róż wręczanych jest w prezencie. 
• Francuskie regiony produkcyjne to Var i Ile-de-France. 

Mikaël Mercier,  prezes VAL’HOR

„Usłane różami” to wyjątkowy film, który podkreśla piękno ogrodnictwa, i który opowiedziany jest z iście francuską elegancją. Poznajemy niezwykłą historię pasjonatki i wręcz wojowniczej hodowczyni róż, która stara się przetrwać w swej profesji i poszukuje pomocy u osób spoza branży, outsiderów pragnących społecznej integracji. Dzięki talentowi Catherine Frot, Vincenta Dedienne’a, Melana Omerty, Fatsaha Bouyahmeda, Olivii Côte i Marie Petiot, otrzymujemy cenny i subtelny obraz naszego środowiska. W imieniu wszystkich producentów, kwiaciarni, hurtowni, konsultantów z centrów ogrodniczych, architektów krajobrazu, serdecznie dziękujemy reżyserowi Pierre'owi Pinaudowi za uhonorowanie naszej pracy. Tworzymy  łańcuch entuzjastów, których wiedza i doświadczenie przyczyniają się do doskonalenia francuskiej sztuki ogrodniczej, czy szerzej – sztuki życia. Mamy nadzieję, że film spowoduje wzrost „powołań” do naszej wielkiej rodziny, liczącej obecnie 175 tysięcy profesjonalistów, którzy pracują z dumą i pasją wśród kwiatów i roślin. 

VAL'HOR to francuskie stowarzyszenie ogrodnictwa, florystyki i krajobrazu. Zrzesza 52 tysiące wyspecjalizowanych firm, generujących ponad 15 miliardów euro zysku i reprezentuje 175 tysięcy miejsc pracy. Skupia organizacje zawodowe oraz przedstawicieli sektora produkcji, dystrybucji i handlu ogrodniczego oraz architektury krajobrazu. Stowarzyszenie za swe główne cele przyjęło: 
• wytwarzanie zasobów dla tego sektora gospodarki poprzez badania, prognozowanie i wdrażanie innowacji,

• dostarczanie narzędzi do rozwoju przedsiębiorstw,  
• rozwój przedsiębiorstw prywatnych i wyszukiwanie zleceniodawców poprzez komunikację zbiorową. 

O filmie mówi reżyser Pierre Pinaud

Skąd wziął się pomysł, by nakręcić film o hodowli róż? 
Z mojej miłości do kwiatów, która trwa od czasów dzieciństwa. Miałem jedenaście lat, kiedy moi dziadkowie zaproponowali mnie i mojemu bratu, że udostępnią nam zakątek swojego ogrodu. Dostaliśmy carte blanche, aby robić tam, co tylko zechcemy. Mieć własny kawałek ziemi, kiedy jesteś dzieckiem... Cóż za cudowny prezent! Od razu zaczęliśmy sobie wyobrażać i projektować nasz idealny ogród, nasz Eden. Miał wejście, ścieżkę, ławkę do czytania, i snucia marzeń, gdzie można było odpoczywać, kontemplując kwiaty. A po drodze mnóstwo małych niespodzianek i pomysłowo zaaranżowanych kwietników. Na końcu była duża pusta przestrzeń, aby wpuścić światło. Myślę, że ten ogród był moim pierwszym doświadczeniem w tworzeniu scenografii i inscenizacji. Pasja do kwiatów i ogrodów nigdy mnie nie opuściła. Od dawna  współistnieje z moją drugą wielką pasją, którą jest kino. Także i tej pasji zacząłem oddawać się w bardzo młodym wieku. Ich obecność w moim życiu jest pełna harmonii, ponieważ mają podobne źródło: dążenie do piękna i nadawanie mu formy. 

Co sprawiło, że postanowiłeś te dwie namiętności połączyć? 
Pewnego dnia całkiem przypadkowo dowiedziałem się, że tworzenie nowych gatunków róż jest od lat francuską specjalnością, tak jak haute cuisine czy komponowanie perfum. Z około czterdziestu najbardziej liczących się w świecie twórców nowych odmian tych kwiatów, dwudziestu to Francuzi. Wielu z nich działa w regionie Lyonu. To mnie zaintrygowało. Zbadałem temat: różne etapy procesu hodowli, konkursy, w których oceniane są róże, a także miłość i poświęcenie, nieodzowne przy tworzeniu nowych odmian. Odkryłem, że to praca, w której nie można zdać się na przypadek. Odbywa się w oparciu o bardzo drobiazgową selekcję: najlepszych „ojców” (pręciki) i „matki” (słupki) analizuje się pod względem takich cech, jak barwa, odporność na choroby, woń. A że tematy społeczne zawsze były dla mnie istotne, zauważyłem uderzającą paralelę z naszym hiper konkurencyjnym, nowoczesnym społeczeństwem, z jego elitarnymi tendencjami. Bo przecież, aby dostać się do najlepszych szkół, a w przyszłości zdobyć najlepszą pracę, musisz zdać zabójczo wymagające egzaminy, dodatkowo zaś, bardzo często, pochodzić z tak zwanej dobrej rodziny. Te podobieństwa między światem hodowców a mechanizmami społecznymi sprawiły, że dostrzegłem świetny materiał na film i zacząłem pracę nad scenariuszem.

Jak się do tego zabrałeś? 
Najpierw kontynuowałem pogłębianie wiedzy o różach, ale już bezpośrednio. Chciałem z bliska poznać tę dziedzinę. Odwiedziłem kilka małych firm rodzinnych, hołdujących rzemieślniczym tradycjom, jak na przykład Maison Dorieux. Ich produkcja ma bardzo wysoką jakość, ale trudno im sprostać konkurencji ze strony potężniejszych producentów, produkujących róże na sposób niemal przemysłowy – nie tylko tutaj, we Francji, ale także za granicą, w krajach takich jak Chiny czy Bułgaria, gdzie praca jest tańsza. A potem spróbowałem zrozumieć, jak tym pierwszym udało się pomimo wszystko przetrwać. Śledziłem konkursy, by zbadać wpływ nagród na rynkową karierę nowych odmian. W trakcie wszystkich tych wędrówek starałem się odkryć, dlaczego róże wzbudzają taką pasję, bardzo często wielce ekskluzywną. I zdałem sobie sprawę, że w różnym stopniu, ale jednak wszyscy producenci, twórcy i pasjonaci róż, bez wyjątku, snują marzenia o pięknie. Mają nadzieję, że pewnego dnia wyhodują kwiat jeszcze wspanialszy, pachnący bardziej oszałamiająco niż dotychczasowe. W tych nieustannych, upartych poszukiwaniach jest według mnie jakaś szalona poezja. I właśnie to uczucie chciałem oddać w moim filmie.   

Oddać piękno kwiatów i uwzględnić społeczny aspekt… Praca nad scenariuszem musiała być niełatwa.
To prawda, ale ja się nie spieszyłem. Muszę powiedzieć, że jestem dość powolny i zanim zacznę pisać, lubię dobrze poznać temat. Oczywiście film to świat fikcji, ale w moim przypadku mocno zakorzenionej w rzeczywistości, bez oszukiwania i chodzenia na skróty. Uważam, że dopiero wtedy można stworzyć wiarygodne postaci. Z Fadette Drouard, współscenarzystką i Philippem Le Guayem, który wtrącał swe uwagi podczas naszej pracy, szlifowaliśmy tekst. Pisząc scenariusz, sporo myślałem o filmie Kena Loacha „Whisky dla aniołów”, w którym, poprzez portret drobnych przestępców w regionie dotkniętym biedą, udało się pokazać m.in. intrygujące środowisko producentów whisky. Wyobraziłem sobie, że twórczyni róż, która stoi na skraju bankructwa i może nie dać rady spłacić kredytów, musi przyjąć do pomocy nie zawodowców, ale pracowników w ramach programu resocjalizacji, ludzi, którzy, w przeciwieństwie do niej, nie mieli szczęścia urodzić się we właściwym miejscu. Od lat 80. branża ogrodnicza przeżywa kryzys, szczególnie róże, których złoty wiek się skończył. Przez kilka lat rynek róż znacznie się skurczył, co doprowadziło do wielu bankructw, zwłaszcza wśród drobnych producentów.

„Usłane różami” to historia Dawida i Goliata, z rozbudowanymi wątkami społecznymi i sentymentalnymi.
W pewnym sensie tak. Zaczyna się jako opowieść o walce upartej kobiety – rzemieślniczki, która staje sama przeciwko przemysłowcom i prawom rynku, odrzucając konsekwentnie nowoczesne techniki ogrodnicze, dramatycznie obniżające, według niej, pożądane standardy jakości. To także rzecz o jej stopniowym otwieraniu się na świat, dzięki osobom, które początkowo traktuje protekcjonalnie, ponieważ nic nie wiedzą o dziedzinie, o której ona wie wszystko. A ponieważ temat dziedzictwa jest mi bardzo bliski, położyłem na niego nacisk. Eve dociera do młodego człowieka na życiowym zakręcie, daje mu szansę, by inaczej spojrzał w przyszłość. „Usłane różami” jest skonstruowane trochę jak rosyjska matrioszka lub jak kwiat. Powoli ukazują się różne warstwy opowiadania. 

Niespodzianką jest zorganizowany przez Eve nieoczekiwany „napad” na teren jednego z jej konkurentów. Ta zaskakująca sekwencja idealnie komponuje się jednak z resztą filmu.
Róże kojarzą się ludziom z pięknem, ale niosą też skojarzenia z czymś konwencjonalnym i statycznym. Aby uniknąć tej pułapki, film musiał mieć pewną dynamikę. Dlatego wyobraziłem sobie, że obsesyjne poszukiwanie piękna może być podobne do poszukiwania Świętego Graala, co pomogło wprowadzić trochę napięcia. Świat róż to także postępująca prywatyzacja i „utowarowienie”: dziś hodowcy „rejestrują” sądownie odmiany róż i techniki produkcji. Wymyśliłem postać twórcy róż, działającego na zasadach przemysłowych (gra go Vincent Dedienne), który niesprawiedliwie zachował do własnego wyłącznego użytku rzadkie i wysublimowane odmiany, łamiąc w ten sposób tradycję dzielenia się dawnymi odmianami przez różnych twórców. A potem wyobraziłem sobie, że Eve kradnie jedną z nich, uzasadniając to tym, iż odzyskanie starej odmiany, która kiedyś byłaby publiczną własnością, nie jest kradzieżą, lecz swoistym aktem sprawiedliwości społecznej. 

Gdzie kręciłeś film?
Chciałem kręcić w samym środku różanych pól w okolicach Lyonu. Jednak z powodu galopującej urbanizacji region Lyonu, gdzie działa większość znaczących plantatorów róż, zmienił się. Wielu hodowców zostało zmuszonych do podzielenia swych gospodarstw i działają teraz często w otoczeniu osiedli mieszkalnych, rezydencji lub centrów handlowych. Dopiero Maison Dorieux, mały rodzinny biznes, zaoferował mi krajobraz, o jakim marzyłem, ponieważ znajduje się w gminie Montagny, w sercu nieskażonego regionu Owernia – Rodan – Alpy. Musieliśmy jednak przerobić estetykę budynków, odtworzyć szklarnie i dostosować wnętrza do naszych potrzeb. To precyzyjna i delikatna praca, którą świetnie wykonał scenograf Philippe Chiffre. 

Czy kręciłeś w czasie, kiedy kwitły róże? 
Nie całkiem! Róże kwitną w maju i są w najlepszej formie do wczesnych dni lipca, ale musieliśmy kręcić we wrześniu i październiku, co wiązało się z dużym stresem. Na szczęście mieliśmy wyjątkowy rok. Wiele róż wciąż kwitło na polach, ale nie w wystarczającej dla nas ilości. Zamówiliśmy z wyprzedzeniem kwitnące krzewy, które musieliśmy przesadzić i przechowywać w szklarniach aż do dnia zdjęć. Kiedy kupujesz kwiaty na długo przed kwitnieniem, modlisz się do niebios, aby zakwitły, kiedy to będzie potrzebne. To było poważne obciążenie na poziomie logistycznym, ale się udało. 

Widzimy wspaniałość kolorów, niemal czujemy zapachy. Ten film jest hymnem do zmysłowości.
To właśnie staraliśmy się osiągnąć, operator Guillaume Deffontaines i ja. Obaj studiowaliśmy w École Louis-Lumière i utrzymujemy ze sobą bliski kontakt. Guillaume przed realizacją analizował wiele dzieł malarskich, szukając inspiracji. Dużo myśleliśmy o oświetleniu wnętrz i ich wystroju. Chcieliśmy, aby dom Eve był zagracony. Chodziło nam zwłaszcza o jej biuro. Naszym celem było, by widzowie poczuli, jak wielki wpływ na jej poszukiwanie piękna wywarł jej zmarły ojciec, który zajmował się tym samym, co ona. Ojciec rzuca na osobowość Eve długi cień. Stąd wybór ciemnych, bogatych kolorów. I ten twórczy bałagan – pomieszczenie jest pełne zdjęć, obrazów, książek, zeszytów, są tu meble z ubiegłego wieku i drewniane pudełka wypełnione szklanymi fiolkami pełnymi ekstraktów perfum. Przeszłość jest tam stale mocno obecna. 

Twój film, mimo że mierzy się ze współczesnymi problemami, stale odwołuje się do przeszłości. 
To celowy zabieg. Eve jest naznaczona wspomnieniami o ojcu i uważa jego dziedzictwo za bezcenny skarb. Chciałem ukazać tę wierność nawet w jej wyglądzie, sposobie ubierania się, czasem męskim stylu. Eve ubiera się jak elegancki farmer, nosi kowbojski kapelusz i pali fajkę. Jest też kimś, kto miał wspaniałą przeszłość. Eve była uznaną twórczynią róż, ciągle wspomina dni chwały. Próbowaliśmy oddać to w obrazie, chcieliśmy, by było widoczne drobne ziarno  i  odblaski, a barwy były bogate, nasycone. Zależało nam również, by te nawiązania do klasyki były słyszalne.  

A więc poproszę o kilka słów na temat dźwięku i muzyki w filmie. 
Chciałem, żeby film bezpośrednio lub pośrednio pobudzał wszystkie zmysły widza, w tym oczywiście zmysł słuchu. Upewniliśmy się na przykład, że dobrze słychać brzęk butelek, skrobanie długopisu po papierze... To wszystko małe dźwięki, które zbliżają nas do nas postaci Eve. Muzykę skomponował Mathieu Lamboley. Napisał wspaniałą partyturę, inspirowaną zarówno przez wielkich kompozytorów francuskich, takich jak Ravel, Satie i Debussy, jak i przez bardziej współczesnych twórców muzyki minimalistycznej. Jeśli chodzi o muzykę już istniejącą, to wykorzystałem utwory amerykańskich croonerów, przywodzące na myśl chwalebną przeszłość i pełne melancholijnej nostalgii, która towarzyszy Eve. Stąd w szczególności wokal Deana Martina na początku filmu. Martin symbolizuje wieczne piękno głosu, przynależy do wczoraj, do dzisiaj i do jutra. Mógłby być piosenkarzem, którego słuchał ojciec Eve. Pewne arie operowe, pewne wiersze mają tę samą moc, nawet przywoływane po raz kolejny. Tak jak ciągle piękne są róże. Niektóre piosenki i kwiaty mogą być bardzo współczesne, a przy tym nawiązywać do czegoś starożytnego i fascynować nas swym pięknem „od zawsze”. O takiej fascynacji mówi nasz film. Jest też muzyka rap pojawiająca się w dynamicznej sekwencji związanej z programem resocjalizacji. Na koniec pojawia się piosenka, w której się zakochałem. To producenci Stéphanie Carreras i Philippe Pujo podsunęli mi ten utwór: „La rose et l'armure”, autorstwa Antoine'a Elie. Ta piosenka doskonale ilustruje historię Eve i Freda. Pomimo że to nowoczesny utwór, jest udanym powrotem do złotego wieku francuskiej piosenki. Czuję, że cały ten muzyczny świat wniósł wiele do naszego filmu. Nadał mu ton „nowoczesnego vintage’u” i niewiele mnie obchodzi, jeśli ktoś uzna ten termin za wewnętrznie sprzeczny. 
Czy jakieś sceny były szczególnie trudne do nakręcenia?

Wszystkie sceny w paryskim Parc de Bagatelle, słynnym ze swych róż, wymagały zaangażowania wielu statystów (około stu osób!). A chciałem tam kręcić ze względu na realizm. Park, który istnieje od XVIII wieku, gości od 113 lat najbardziej prestiżowy na świecie konkurs róż. Nie kręciliśmy podczas imprezy, ale powstało tam sporo scen. Pokazaliśmy też prawdziwych członków jury i płynnie skleiliśmy te ujęcia z ujęciami aktorów.   

Porozmawiajmy o obsadzie. Dlaczego zaprosiłeś Catherine Frot, aby zagrała Eve? 
Chciałem zrobić bardzo francuski film i nie wyobrażałem sobie żadnej innej aktorki niż Catherine, która mogłaby w pełni oddać finezję, elegancję, zmysłowość oraz niepozbawiony bezczelności i fantazji charakter Eve. Widziałem Catherine w „Niebie w gębie”. Jako kucharka z Périgord, odpowiedzialna za osobiste posiłki prezydenta Francji, była rewelacyjna, bardzo „francuska”, wykazująca zdrowy rozsądek i silną osobowość. Podziwiałem też jej inne role, znałem bogactwo jej talentu. Eve musi jednocześnie okazywać władczość szefa firmy i być kruchą córką, która w pewnym sensie jest ciągle we władzy ojca. Catherine sprawiła, że poczuliśmy to wszystko, a nawet więcej, ponieważ ona ma rzadką wśród aktorek cechę: twardo stąpa po ziemi. Wnosi do swych ról niesamowitą fizyczną precyzję. Kiedy Madame Dorieux pokazała jej, jak hybrydyzować kwiaty, była w stanie odtworzyć perfekcyjnie każdy jej gest. Jednak Catherine nie ogranicza się do bezbłędnego odtwarzania, lecz każdy swój występ nasyca poezją. 

Jak wybrałeś aktorów do ról trzech pracowników z programu resocjalizacji?
Ponieważ były to postacie, które poznajemy w trakcie rozwoju akcji,  chciałem pozyskać aktorów nieopatrzonych. Wybrałem bardzo różnych wykonawców, każdy reprezentuje typ człowieka z innymi życiowymi trudnościami. Fatsaha Bouyahmeda widziałem w „Ukochanej krowie” i „Les invisibles”. Ze swoją uśmiechniętą, naiwną słodyczą wydawał się idealnym odtwórcą roli Samira, długotrwale bezrobotnego mężczyzny po pięćdziesiątce. Fatsah wniósł dużo człowieczeństwa i komediowego zmysłu do tej postaci. Marie Petiot była idealna, ponieważ Nadège to młoda kobieta, której nieśmiałość uniemożliwia wejście na rynek pracy. Kiedy Nadège wypowiada jakąś opinię, jest tak niepewna siebie, że zapomina, o co jej chodzi. To jest prawdziwe studium postaci, ponieważ Marie w prawdziwym życiu jest całkowitym przeciwieństwem swej bohaterki – bardzo towarzyska, gadatliwa, spontaniczna. Rola Freda była trudniejsza do obsadzenia. Musieliśmy znaleźć aktora, który potrafiłby z równą naturalnością ukazać zarówno szorstkość i skłonność do przemocy drobnego przestępcy, jak i wrażliwość i ból porzucenia. To było nie lada wyzwanie. Pewnego dnia, oglądając filmy krótkometrażowe nominowane do Cezara, odkryłem Melana Omertę. Grał w „J'mange froid” Romaina Laguny. To była jego pierwsza i jedyna rola (jest raperem), a ekran po prostu pękał. Zaprosiłem go na casting i został jednogłośnie zaakceptowany, dzięki swojej niewiarygodnej precyzji. Poszedłem na jego koncert i przekonałem się, że kiedy wchodzi na scenę, elektryzuje całą salę. Ma niesamowitą charyzmę. To on skomponował rapowe kawałki, które znalazły się w filmie. Nie mogę nie wspomnieć także o Olivii Côte i Vincencie Dedienne. Olivię obsadziłem wbrew jej typowi, bo czułem, że wniesie coś nieoczekiwanego do roli introwertycznej, oddanej sekretarki Eve. Nie myliłem się. Jeśli chodzi o Vincenta, do swej postaci „złego faceta” dodał wiele niuansów. Wiedział, jak być podstępnym, uczciwym i wzruszającym jednocześnie – w bardzo subtelny sposób. 

Film „Usłane różami” zadedykowałeś swojej mamie.
Przez długi okres poświęcałem się wyłącznie pisaniu i dawno nie zrobiłem filmu. Tak się złożyło, że moja mama zachorowała w tym czasie i opiekowałem się nią, dopóki nie odeszła. Powiedziałem jej o projekcie „Usłane różami”. Namawiała mnie, bym doprowadził go do realizacji. Tak więc to jej poświęciłem mój film.
Co chciałbyś, aby publiczność czuła po jego obejrzeniu?
Pragnąłbym, aby ludzie pomyśleli, że poszukiwanie piękna może być sensem życia. Jeśli miałbym wybrać cytat jako epigraf do filmu, to byłaby to sentencja autorstwa belgijskiego twórcy nowych odmian róż, Louisa Lensa: „Kto się poświęca pasji piękna, nigdy nie zmarnuje życia”. 

Rozmowa z Catherine Frot

Co zachęciło cię do objęcia roli w filmie „Usłane różami”? 
Początkowo przyciągnął mnie rysunek głównej postaci: oto kobieta, która była chlubą w swojej dziedzinie, ale dawna chwała nie lśni już tym samym blaskiem. Szansa na powrót do gry pojawi się, jeśli bohaterka przyjmie pomoc osób, które również są blisko dna. Ludzie, którzy mają poważne kłopoty, są zamknięci w swojej samotności, lecz pomimo dzielących ich różnic w końcu znajdują wielkie oparcie we wzajemnej solidarności. Uderzyły mnie wymiar społeczny i  humanizm tej opowieści. Zdałam sobie sprawę, że w historii o tym, że warto sobie pomagać, róże są bardzo istotne. Ich motyw dodał fabule subtelności i poezji. Muszę przyznać, że wcześniej nie poświęcałam zbyt dużo uwagi tym kwiatom. Film to zmienił. Odbyłam niezwykłą podróż przez nieznany ląd. Nie patrzę już na róże w ten sam sposób. Wiem, że ich piękno wymaga wielkiej pracy i troski. 
Powróćmy do roli Eve. 
Dla aktorki Eve to doskonała postać, ponieważ jest złożona i w trakcie rozwoju akcji mocno się zmienia. Początkowo to dumna, uczciwa, odważna kobieta, ale zamknięta w sobie; jest w niej napięcie, bo życie ją poobijało. Idzie naprzód głównie dzięki swej specyficznej monomanii. Była królową na swoim polu, silniejsi konkurenci odebrali jej koronę, a jednak ona z niesamowitą determinacją kontynuuje walkę o przetrwanie. Eve jest trochę jak dąb. Na powierzchni solidna jak skała, a w środku osłabiona przez rany, które uważa za niewidoczne: śmierć ojca, upadek jej biznesu i pewna anonimowość, do której nie przywykła. Pomoc ze strony trójki zagubionych przybyszy rozpoczyna proces społecznej integracji. Eve zadaje sobie samej nowe pytania. Wreszcie rozwiną się w niej uczucia, o których myślała, że jako bezdzietna kobieta nie będzie w stanie nigdy doświadczyć. Granie kogoś, kto wychodzi ze swojej skorupy jest zawsze ekscytujące, tym bardziej, gdy – tak jak w tym przypadku – kieruje się bezinteresowną w wielkiej mierze pasją. Eve żyje tylko dla utrwalania piękna, czegoś na pozór całkowicie bezużytecznego, co wielu uważa za ulotne, przestarzałe, ale jest przecież bardzo ważne, pierwotne. Eve prowadzi coś w rodzaju duchowych poszukiwań. Graniczy to z poezją, ale jest przy tym niepozbawione humoru.
Twoja bohaterka jest artystką-rzemieślnikiem. Podczas pracy opiera się na guście i intuicji, wymaga również od siebie i innych umiejętności, skrupulatności i precyzji. Zagranie jej wymagało nauczenia się kilku  rzeczy. Czy to także było wyzwaniem?  
O tak! Uwielbiam stwarzać na ekranie iluzję, że opanowałam umiejętności, których na co dzień wcale nie posiadam. To jedna z moich radości jako aktorki. Na przykład wciąż mam wspaniałe wspomnienia związane z lekcjami gotowania otrzymanymi podczas pracy nad filmem „Niebo w gębie”, czy z lekcjami wirtuozerii fortepianowej, których mi udzielono przy „La tourneuse de pages”. Najnowszy film wymagał ode mnie nauczenia się hybrydyzacji. To umiejętność, związana z dużą precyzją. Pokochałam to. Moją nauczycielką była Madame Dorieux, właścicielka różanego ogrodu, w którym kręciliśmy zdjęcia. Dla mnie taka nauka jest fantastycznym przeżyciem. Nawet jeśli zapomnę szybko, czego się nauczyłam, to zachowuję w pamięci przyjemność odczuwaną w czasie pobierania lekcji. 

Czy kostiumy są dla ciebie ważne? 
Są niezbędne, bym mogła w pełni „zamieszkać” w mojej bohaterce. Z Pierrem Pinaudem i projektantką kostiumów spędziłam dużo czasu na myśleniu o ubraniach Eve. Ona jest menedżerem firmy, ale jednocześnie pielęgnuje pamięć o metodach pracy swojego ojca. Wyobrażaliśmy ją sobie w ubraniach po trosze męskich, które są zarówno nowoczesne, jak i staromodne; praktyczne, lecz nasycone przestarzałą elegancją. Od razu pomyślałam o niedzisiejszym krawacie, charakterystycznym kapeluszu i fajce. Fajka, którą Eve pali po cichu, z nostalgii za ojcem, jest także namacalnym wyrazem sprzeczności w jej charakterze, ponieważ oczekuje się od niej, by dbała tylko o woń róż. Sama też uważa, że należy rzucić palenie, by „nie popsuć sobie zmysłu węchu”. Uwielbiam, gdy czyjeś sprzeczności ujawniają się również w akcesoriach związanych z codziennym życiem. 

Nie znałaś wcześniej Pierre'a Pinauda. Jakim jest reżyserem? 
Jest czarujący, naprawdę wzruszający, elegancki, poetycki i taktowny jednocześnie. To człowiek, który żyje w pięknie i dla piękna. On sam jest jak kwietny ogród. Dla niego róża stoi niezaprzeczalnie w centrum filmu; róża, jej historia i jej uwiecznienie, które symbolizowane jest przez walkę Eve. To dzięki takiemu podejściu, poza wymiarem społecznym, jego film emanuje poezją, zmysłowością i emocjami.

Powiesz kilka słów o twoim partnerze z planu filmowego, Melanie Omercie, który zadebiutował w filmie fabularnym?
Melan był podczas castingu najlepszy. To trochę szalone, bo wywodzi się ze środowiska raperów i niewiele wiedział o pracy w  filmie, a jednak od razu miał doskonałe wyczucie kamery. Występowanie z nim było zarówno intensywne, jak i proste. On wręcz promieniuje niesamowitymi emocjami. Jest wielkim aktorskim odkryciem.

Odnoszę wrażenie, że „Usłane różami” to film, który szczególnie cię  poruszył.
To prawda. To bardzo dopracowany, dobrze napisany i skonstruowany film, bogaty w treści. Opisuje trudności małego rodzinnego biznesu w konfrontacji z wielkimi korporacjami. Pokazuje też ujmującą kobietę, gotową walczyć o przetrwanie, bez wyrzekania się wartości moralnych. Jest pochwałą społecznej solidarności jako źródła zmian, a także wewnętrznej przemiany bohaterów. A wszystko to łączy wielka pasja do kwiatów. 
Głosy z francuskich mediów (wybór)

Komedia pełna wdzięku i głębsza, niż mogłoby się wydawać.

Olivier Delcroix, Le Figaro

„Usłane różami” to świeża, delikatna komedia, która wprawia w dobry nastrój. Catherine Frot błyszczy, otoczona plejadą świetnych aktorów.
Laurence Houot, France Info

„Usłane różami” bawi się naszymi zmysłami. Przyjemnie jest dać się uwieść dźwiękom, zapachom i obrazom. (…) Postacie są ujmujące, historia pełna zwrotów akcji, a temat urzekający.

Maxime Maynard, Cineman

Catherine Frot to prawdziwa róża francuskiego kina.

Yannick Vely, Paris Match

„Usłane różami” to subtelna i delikatna komedia, w której ogrodnicze rzemiosło jest tłem dla refleksji nad relacjami między ludźmi z różnych środowisk. (…) Motyw róży jest doskonale wybrany. Ten piękny, delikatny i wyrafinowany kwiat jest jednocześnie kruchy i symbolizujący trwanie.

Laurence Muller, Culturellement Vôtre
O aktorach 

Catherine Frot (Eve) 
Urodziła się 1.04.1956 roku w Paryżu. Ojciec aktorki był inżynierem, matka nauczycielką matematyki. Od najmłodszych lat przejawiała talenty aktorskie, zwłaszcza zmysł komiczny. Jako czternastolatka, nie przerywając nauki w szkole, brała lekcje w konserwatorium w Wersalu. W 1974 roku, kontynuując naukę w konserwatorium, zaczęła uczęszczać do słynnej L’École Nationale Supérieure des Arts et Techniques du Théâtre (ENSATT), zwanej też Rue Blanche.

W 1975 zadebiutowała na Festiwalu Teatralnym w Awinionie. Dało to początek jej bogatej karierze scenicznej. Grała m.in. w „Niebezpiecznych związkach”, „Wiśniowym sadzie”, „Mewie”, „Johnie Gabrielu Borkmanie”. W 1983 otrzymała nagrodę krytyki teatralnej (Prix de la Critique Théâtrale). Wielokrotnie nominowana do Cezara, zdobyła go dwukrotnie: za rolę drugoplanową w filmie „W rodzinnym sosie” (1996) Cédrica Klapischa oraz za rolę pierwszoplanową w obrazie „Niesamowita Marguerite” (2015) Xaviera Giannolego. W 1999 roku na MFF w Moskwie otrzymała nagrodę za najlepszą rolę kobiecą w filmie „Dyletantka” Pascala Thomasa. 


Filmografia (wybór): 

1975 – Les charmes de l'été (miniserial TV), Les compagnons d'Eleusis (TV), 1977 – L'enlèvement du régent – Le chevalier d'Harmental, 1980 – Mont-Oriol, Wujaszek z Ameryki (Mon oncle d'Amérique), 1981 – Psychiatra (Psy), Les babas cool, Ville noire, Mon meilleur Noël (serial TV), Cinéma 16 (serial TV), 1982 – Guy de Maupassant, La nuit du lac, Les atours de l'oeil foudre, Egmont (TV), Si je réponds pas, c'est que je suis mort, La Cerisaie, 1983 – Une pierre dans la bouche, Orphée, 1984 – Du sel sur la peau, Les amis de monsieur Gazon, Jacques le fataliste et son maître (TV), 1985 – Elsa, Elsa, Mélodie pour un cafard, 1986 - L'inconnue de Vienne (TV), 1987 – Mnich i czarownica (Le Moine et la sorcière), La voix du désert, L'heure Simenon ( serial TV, odc. Cour d'assises, prem. TV 25.02.1987), 1988 – La face de l'ogre, 1989 – Personne ne m'aime, Chambre à part, 1990 – Tom et Lola, Witajcie na pokładzie! (Bienvenue à bord!), Sésame, ouvre-toi!, 1991 – Sushi Sushi, Haute tension (TV), Cycle Simenon (serial TV, odc. Le mouchoir de Joseph, prem. TV 25.09.1991), 1992 – Juste avant l'orage, Vieille canaille, Les cinq dernières minutes (TV), 1993 – Ma petite Mimi, Wiatr ze wschodu (Vent d'est), 1994 – Nie mogę zasnąć (J'ai pas sommeil), Un été à l'envers, Une femme dans l'ennui, 1995 – Sa dernière lettre (TV), Cycle Simenon (TV), 1996 – W rodzinnym sosie (Un air de famille), 1997 – Le dernier été, Un homme, L'histoire du samedi (serial TV, 2 odc. w latach 1997–1999), 1998 – Je vais t'apprendre la politesse (TV), Dormez, je le veux!, Il suffirait d'un pont, 1999 – Inséparables, Europe secours, Kolacja dla palantów (Le dîner de cons), Paparazzi, 1999 – La Nouvelle Ève, Dyletantka (La dilettante), 2001 – Mercredi, folle journée!, Chaos, 2002 – Zbieg (Cavale), L'enfant éternel (TV), Wspaniała para (Un couple épatant), Po życiu (Après la vie), 2003 – Kociak (Chouchou), Siedem lat małżeństwa (7 ans de mariage), 2004 – Je suis votre homme, Moja siostra i ja (Les soeurs fâchées), Żmija w garści (Vipère au poing), 2005 – Dom niespokojnej starości (Mon petit doigt m'a dit...), Boudu, 2006 – Odette Toulemonde, Le passager de l'été, 2007 – L'affaire Christian Ranucci: Le combat d'une mère (TV), 2008 – L'empreinte de l'ange, Śledztwo na cztery ręce (Le crime est notre affaire), 2009 – Szczęśliwe zakończenie (Les derniers jours du monde), Łajdak (Le vilain), 2010 – Le mystère, Imogène McCarthery, 2011 – Coup d'éclat, 2012 – Bowling, Śledztwo we dwoje (Associés contre le crime), Niebo w gębie (Les Saveurs du Palais), 2015 – Niesamowita Marguerite (Marguerite), La tueuse caméléon (TV), 2017 – Dwie kobiety (Sage femme), Fleur de Catus (TV), Momo (Momo), 2019 – Qui m'aime me suive!, 2020 – Sous les étoiles de Paris, Des hommes (Canal+: Front domowy), 2021 – Usłane różami (La fine fleur) 

Melan Omerta (Fred)

Francuski raper i aktor. Właśc. Manel Foulgoc. Urodził się na paryskich przedmieściach. Gdy miał trzynaście lat, wraz z rodziną przeprowadził się do Tuluzy. Początkowo poświęcał się graffiti, a następnie rapowi. Jego zaangażowane utwory stopniowo zyskiwały popularność na lokalnej scenie. Zdobył znaczny rozgłos, gdy zaproszono go do występu w pierwszej części koncertu Bigflo & Oli w Zénith w Tuluzie. W 2021 roku zadebiutował na dużym ekranie u boku Catherine Frot w „Usłane różami” („La fine fleur”). 

Filmografia:
2017 – J'mange froid (kr.m.), 2019 – Poètes (miniserial TV), 2021 – Usłane różami (La fine fleur) 

Fatsah Bouyahmed (Samir) 

Urodził się 2 kwietnia 1971 w Béjaïa (Algieria), dorastał w Aubervilliers, w Seine-Saint-Denis. Po nieudanym podejściu do egzaminu maturalnego w szkole zawodowej, flirtował z drobną przestępczością, następnie pracował w ośrodkach wypoczynkowych. Odkrył powołanie aktorskie, chodząc na przedstawienie, gdzie grała młoda aktorka, w której był zakochany. Aktorskiego fachu uczył się w szkole teatralnej Étincelles d'Aubervilliers w latach 1992–1995; uczestniczył w kursach prowadzonych przez reżysera Carlo Boso, który zatrudnił go w zespole teatralnym Mystère Bouffe. Bouyahmed przez kilka lat grał głównie w teatrze. W 2000 roku pojawił się w skeczach kręconych z ukrytej kamery dla telewizji, gdzie zauważył go ceniony aktor i komik Jamel Debbouze. Obaj aktorzy zaczęli współpracować m.in. w ramach zespołu Jamel Comedy Club i w skeczach nadawanych przez Canal+. Aktor był też autorem lub współautorem skeczy wchodzących w skład spektakli Jamel Comedy Club. Z czasem zaczął pojawiać się w rolach drugoplanowych na dużym ekranie. Dla reżysera Mohameda Hamidiego napisał scenariusz filmu „Ukochana krowa” („La vache”), gdzie także zagrał swą pierwszą główną rolę: naiwnego algierskiego wieśniaka. Film okazał się sukcesem, w 2016 roku zgromadził ponad milion widzów, co stało się dla aktora przepustką do dalszej kariery.

Filmografia (wybór):  

2007 – Ligne Blanche (serial TV, 18 odc. w latach 2007–2008), 2010 – Coursier, 2011 – Made in Jamel (V), Le marquis, Les Mythos, Au bistro du coin, Lepsze życie (Une vie meilleure), De l'huile sur le feu, 2012 – Personne (kr.m.), Les Kaïra, 2013 – Né quelque part,   2014 – Niech żyje Francja! (Vive la France), La petite histoire de France (serial TV, odc. 1.09.2013), 2015 – Slim the Man (kr.m.), Peplum (serial TV, odc. Les Croyances, prem. TV 3.03.2015), 2016 – Ukochana krowa (La vache), Zwariowana historia Maxa i Leona (La folle histoire de Max et Léon), 2017 – Mąż czy nie mąż? (Épouse-moi mon pote), Vestiaires (serial TV, odc. Le réfugié, prem. TV 1.12.2017), 2018 – Całkowicie nowe przygody Aladyna (Alad'2), Les invisibles, Taxi 5, Neuilly sa mère, sa mère!, I Love My Mum, Comment tuer sa mère, 2019 – Premier de la classe, 2020 – Souvenir, souvenir (kr.m.), Usłane różami (Le fine fleur), 2021 – Le médecin imaginaire (w realizacji), The Last Mercenary (w realizacji)   

O twórcy filmu

Pierre Pinaud (reżyseria) 

Francuski reżyser i scenarzysta. Urodził się 30.03.1969 roku w Montauban. Wyreżyserował swój pierwszy film krótkometrażowy „Conte sans fée” w 1997 roku, przy wsparciu Grupy Badań i Esejów Kinematograficznych (GREC). W 2000 roku jego drugi film krótkometrażowy „Frozen Precocious” nagrodzono na festiwalach we Francji i za granicą. W 2001 roku wyreżyserował dokument „Domaine interdit”. Stworzył 30-minutową fabułę zatytułowaną „Submersible”, prezentowaną w Clermont-Ferrand w 2004 roku. W 2008 roku wyreżyserował krótki metraż „Les Miettes”, za który otrzymał wiele nagród, w tym Cezara 2009 dla najlepszego filmu krótkometrażowego. Jego pierwszy film fabularny, komediodramat „Parlez-moi de vous”, z Karin Viard i Nicolasem Duvauchellem w rolach głównych, miał premierę w 2012 roku.

Filmografia (jako reżyser):
1997 – Conte sans fée (kr.m.), 1999 – Gelée précoce (kr.m.), 2001 – Domaine interdit (kr.m.), 2003 – Fonctions annexes (kr.m.), 2004 – Submersible (kr.m.), 2008 – Les Miettes (kr.m.), 2012 – Parlez-moi de vous, 2021 – Usłane różami (Le fine fleur)    


